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i i  Monitor ogłosił  nareszcie prawo elektoralne. U izę-  
dniey nie będą mogli być obiersneini na posłów. Zasada 
la ,  w czasach normalnych i pod rządem liberalnym, by­
łaby szkodliwą, gdyż oddala od ciała prawodawczego 
światło i doświadczenie, ale pod rządem dzisiejszym 
nie wiadomo czy je  t n iekorzystną, albowiem za pcmocą 
urzędników, rząd mógłby jeszcze bardziej ścieśnić ob­
jaw  woli publicznej. Prawo elektoralne utrzymuje zajadę 
nieograniczonego głosowania powszechnego. Każdy mają­
cy lal 21, ma prawo g łosow ać, a każdy mający lat 25, 
ma prawo być wybranym. M ówią, że książę prezydent 
nabrał ufności w nieograniczone głosowanie powszechne 
bawiąc w Szwajcaryi.  Tam się on przekonał, źe g ło so ­
wanie powszechne je s t  zawsze najważniejszą podstawą 
despotyzmu. W  kantonach Schwitz , Uri i Unterwalden, 
gdzie każdy mieszkaniec głosuje, panuje despotycznie a -  
ryslokracya. Taki stan rzeczy stwierdza Sismondi w dziele 
Eludes sur les constitutions. Rząd liberalny potrzebuje 
przewagi w głosowaniu klas średnich, jak się to dzieje 
.w Anglii i Belgii. Czuł to Thiers, pracując dla dynastyi 
orleańskiej, i przeprowadzając reformę z d. 31 maja; ale 
pomylił s ię ,  zapominając, że ta reforma wkładała n ie­
l i c z n i 'czna broń w ręce L. Napoleona, z k t ó r e j  on nie-  
zaniedbał korzystać. Jedna jest dziś opinia m i e d z y  l u d ź m i  

■> , u m i a ł o  utrzymać nieograniczone
a głosować za p ropozycją  kw e-

St°Ab'erya i kolonie zostały wykluczone od głosowania, 
dla tego, że okazały się przeciwnemi dzisiejszemu po­
rządkowi rzeczy. Elekcyc zostały zapowiedziane na dzień 
29* t. m. E lizeiści, dziennikarze rządow i, b rac ia , krewni, 
kuzyni i przyjaciele senatorów i radzeów stanu , czynią 
goriiwe zabiegi o poselstwo i utrzymanie dzisiejszego po­
rządku rzeczy. Orleaniści postanowili nie starać się o po­
selstwo pod pozorem przys ięg i , a w gruncie rzeczy, z o -  
bawy ’aby nienawistne przeszkody rządu, n.o wystawiły 
ich na szach moralny. Mówią jednak, źe s y i  ks. Broglic 
ma przyjąć ofiarowane mu poselstwo. Wyjąwszy małej 
liczby legitymiści postanowili ubiegać się o poselstwo, 
bądź aby przeszkodzić orleanistom, bądź aby znalesc się 
w liczbie przeważnej w ciele prawodawczem, w razie 
jakiego wypadku. Partya katolicka stara się o poselstwo, 
ule nie w duchu wyłącznie opozycyjnym, jak to zrazu 
mniemano. Chce ona pozostać niepodległą. Montalem- 
bert przedstawia się w departamencie Doubs, a de Me- 
rode w Nord.

Dzisiejszy Monitor ogłosił  okólnik ministrów jjjwojny,

sprawiedliwości i spraw wewnętrznych do władz depar­
tamentowych , na mocy k tó re g o , dla rozpatrzenia i osą­
dzenia a resztow anych , mają być ustanowione komisye po 
departamentach, złożone z komendanta wojennego , pro­
kuratora jeneralnego i prefekta. Komisye te odebrały p ra ­
wo samowładnego zadecydowania losu aresztowanych, 
wedle postępu kar ułożonych w okóiniku. Ułożone kary 
są następujące: 1° oddanie pod sąd wojenny; 2" trans­
portowanie do Kajenny; 3° transportowanie do A lg iery i:  
4" wygnanie; 5" wydalenie czasowe z Francyi; 6° od­
danie pod sąd polieyi pop raw czej; i 7° oddanie pod do­
zór polieyi. Do Kajenny może być posłany tylko zbro­
dniarz zwyczajny, a w departamentach które nie są 
w stanie oblężenia, tylko ten ,  który popełnił zabójstwo. 
Wysokość kosztów transportowych i kolonizacyjnych, o -  
graniczyla zatem transportowanie do Kajenny, karę stra­
szna w oczach Francuzów.

Sejm pr*ski obraduje nieustannie nnd budżetem. Pety-  
cya wierzycieli dawnego królestwa Westfalskiego odrzu­
coną została. Kweslya organizacyi Izby wyższej zajmuje 
nietylko gabinet,  ale osobiście k ró la ,  który powołuje do 
siebie rozmaito osoby  dla wysłuchania zdań ich w tym 
względzie. Mianowicie wielkie wrażenie sprawiła wiado­
m ość, iż opinie p. Bethmariri-Hotlwega naczelnika osobne- 
2 0  w sejmie stronnictwa dobre znalazły przyjęcie u króla. 
Drugim ważnym przedmiotem narad gabinetu jest  zaradze­
nie szerzącej się nędzy po niektórych prowincyach mo­
narchii. W tym celu zawezwano nawet prezydentów pro-  
wincyj. Posada prezydenta naczelnego w Pomorzu jest 
również ważną sprawą. Rząd nicchce się pozbyć z Nad- 
renu p .K le is tR ee tzow a, który byłby dla szlachty pomor­
skiej najpoządańszym, a codzienne objawia się brak do­
statecznej liczby zdolnych ludzi. 1’. Bismark Schónhausen 
odwołany będzie w tych dniach z Frankfurtu z powodu 
zupełnćj nieudolności. Zapóźno to wszakże dostrzeżono, 
.kiedy już rząd austryacki zyskał sobie ogromną w Zgro­
madzeniu zwiększonem przewagę.

W Wirtembergskiem zniesiono wszy tkie związki i sto­
warzyszenia.

W Obbmburgu zniesiono prawa zasadnicze księstwa.
W krótce mające nastąpić zaślubiny następcy Ironu 01- 

denburgskiego z księżniczką S asko -A ltenburgską ,  powo­
dem są bliskich podróży wielu panujących niemieckich do 
Altenburga. Król H a n n o w e r s k i  już się tam udał.

— O zamachu na życie królowej h iszpańskiej, donosi 
depesza telegraficzna z Paryża 6 :  „kiedy królowa pierwszy 
raz po połogu w yszła z pałacu do kościoła, otoczona dworem,

jak ś mężczyzna w sukni duchownej pchnął ją w bok szty­
letem. Złoczyńca natychmiast schwytanym został. Rana 
zdaje się nie być niebezpieczną. Królowa okazuje odwa­
gę. Współczucie jes t  powszechne. W e wtorek królowa 
spędziła noc spokojnie. Febra i zapalenie są umiarko­
wane."

—  Król Neapolilański zamienił wielu osobom karę 
śmierci na więzienie.

—  W'elliedin Pasza zamianowany Gubernatorem Bośnii.

N r  5f39. K O M I T  E  T
C. K . T o w a r z y s tw a  G o sp o d a rczo -R o ln ic zeg o  

K r a k o w s k i e g o .
W y s o k ie  c. k. M in is te ry u m  ro ln ic tw a  i g ó r n i c t w a

re sk ry p te m  s w y m  x  d. 6  s ty c z n ia  r. b. tło L .  17608/ , 987 
z a w ia d o m iło  T o w a r z y s t w o  tu te j s z e  o w y d a n e m  p r z e z  
s iebie r o z p o r z ą d z e n i u ,  z m e n ia ją c e m  d o ty c h c z a s o w ą  
u s ta w ę  o eg z a m in a c h  k a n d y d a tó w  p o ś w ię c a ją c y c h  s ię  
z a w o d o w i  leśnem u. K om ite t  s to s u ją c  s ię  do m yśli 
r e s k r y p tu ,  p o s ta n o w i ł  poniżej z a m ie sz c z o n e  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  W .  M in is te ryum  p o d ać  do w iadom ości p u ­
bliczne j.

„M in is te rym  r o l n i c t w a  i g ó r n i c t w a  s p o w o d o w a n e  
w ażńcm i w z g l ę d a m i ,  s t a n o w i  n a  p r z y s z ł o ś ć  y  an_  
d v d a c i  na  s t r ó ż ó w  le ś n y c h  i t e c h n ic z n y c h  p n m o o n i l to w  
l e ś n i c z y c h ,  po u p f v n i o n y m  o śm n a s ty rn  roku  ż y c ia  do
w ła ś c iw y c h  e g z am in ó w  p rz y p u s z c z a m  b y ) . , je że li  
pop rzed n io  w ym agan iom  p rze p isan y m  z a d o s y ć  u -  
cz yn ią .

„ P r z e z  n in ie jsze  ro z p o r z ą d z e n ie  znosi s ię  p o p r z e ­
d n i e ,  u s tępem  3 ,  cz ęśc i  B ,  U s t a w y  ty m c z a s o w e j  
z d. 1 0  s ty c z n ia  1 8 5 0  r .  D z ie n n ik a  P r a w  X X V I .  
N r  6 3  obejmujące przepisy o egzam inach dla leśni­
c z y c h /

K r a k ó w  dnia  3  lu tego  185SJ r.
Z a s t ę p c a  p r e z y d u ją c e g o  D a ro w sk i.

S e k r e t a r z  J e r z m a n o w s k i.

Z  dniem 1 lu tego r o z p o c z ę to  w e  L w o w ie  w  domu 
sc h ro n ie n ia  ubog ich  s p r z e d a ż  e h le b a  n iżej cen t a r -  
Sn 'v >7.,K N a c z e tn ic y  i o jc o w ie  u b o g ic h  pp. A dam sk i 
i G o t łm g e r ,  o t r z y m a w s z y  z d a r u  N P a n .i  i(K>0 z ł r .
1 w s p a r c i  dobrnczynnem i ofiarami w ie lu  osób o t w o ­
rzy li  w  domu ubogich  sk lep  z p ie c z y w e m ,  g d z ie  2 0 0 0  
b o chenków  eh leba  co m ies iąc  r o z d a w a n y c h  b ę d z i e  po
2  kr. n iże j  ceny .  C hleb  ten s p r z e d a w a n y m  b ę d z i e  
ubogim op a trzo n y m  w  ś w ia d e c tw a  w ł a d z y  m ie jscow ej  
i w ła ś c iw e g o  p ro b o szc za .

L w ów  Si lutego. W e d ł u g  n a d e s ła n y c h  w d rug ie j

C I Ę Ś Ć  L I T E R A C K O  * M T T S T T C ^ A .  

G l i s t y  z  p o t i i - ó ż y .

•Rzym '£ s tyczn ia  IS ó £  r.

Nie spodziewaj się odemnie szczegółowego opisu lego 
wszystkiego, co w Rzymie jest godnem widzenia. O wielu 
pomnikach któreby w innem miejscu ściągały ku sobie 
oczy i zaszczyt przynosiły n ie jednem u miastu, zamilczyć 
musze W  okolicach Krakowa jeżdżą ludzie oglądać doli­
nę Mnikowską, lecz gdyby się ona znajdowała w samym 
środku Karnat, powiedz mi, czy podrożi.y zatrzymałby 
sie przed nią ńa d ługo?  W  krótkości więc zwrócę twoją 
uwagę" na ważniejsze monumenta nadewszystko tak.e, 
które sic wiążą wspomnieniami z historyą, lub zbiorami
artvstveznemi ze sztuką. , , , ,

N a  południowych krańcach Rzymu, na w zgórzu ,  śród 
obszernego placu ozdobionego obeliskiem i fontanną, wzno­
si się pałac Laterański a obok niego Bazylika >go Jana

EWLateran był pierwotną rezydencyą Papieżów, lecz gmach 
dawny w którym mieszkali, zgo rza ł;  i ten który dzisiaj 
widzimy stanął dopiero w końcu XVI. w ieku , za pano­
wania Syxta V.

Pałac t e n , poważnej architektury, zbudowany w czwo- 
ro g ran ,  mieści w swych ogromnych salach, odlewy gi­
psowe sławnych płaskorzeźb Fidjaszowych z Partenonu, 
kilka starożytnych sarkofagów z których jeden  rzadkiej 
niekności, przedstawia historyą Nioby i jój dzieci,  urny 
mozaiki i kilkadziesiąt znakomitych posągów i malowideł.

Lecz po zwiedzeniu muzeów Watykańskiego i Kapitoliń- 
sk iego, mijasz te rzeźby prawie z oboję tnośc ią,  a śród 

>w, ledwo się z a t r z y m a sz  przed Wniebowzięciem N.obrazów, o.v----- ----------------------------------- —, ---------
Panny przez Guerchina. Nic mogę także przemilczeć sta­
rożytnej mozaiki odkopanej w ruinach Łazienek (Thermae) 
Karakalli,  doskonale z a c h o w a n e j ,  choć ona zaleca się w ię­
cej swoim n i e z w y k ł y m  ogromem, niż wdziękiem i dokła­
dnością rysunku.

Bazylika S. Jana ,  jeden z najwspanialszych przybytków 
Bożych po bazylice S. Piotra i najdawniejszy może kościół
rzymski, ma także p i ę c i o r o  drzwi wchodowych z których 
środkowe ulane z brązu, sięgają czasów pogańskich.

Środek kościoła na trzy nar  y j udzielony, zadziwia swą 
kolo-alną przestrzenią, pięknością fresk i bogactwem bo­
cznych kaplic, najokazalszą z nuh jest kaplica Korsynich. 
Papież Klemens XII. z domu Cofani, wystawił ją na cześć 
S. A ndrzeja,  jednego z p r z o d k ó w  swoich. Niepospolita 
a rch itek tu ra , kosztowne marmury, mozaiki i posągi,  u -  
sprawiedliwiają rozgłośną sław? która do niej ściąga cie­
kawość podróżnych.

Na przeciwnej stronie kościoła > olśniony zostałem wido­
kiem innej kaplicy całej w rzcźba°h ,  w brązach i w złocie. 
Dwa przepyszne mozolea z marmuru, bielusieńkie, nowiu- 
s ieńkie , wyciosane dłutem Teneramego, najpierwszego dziś 
mistrza w Rzymie. Na jednym sarkofagu sjedzi kobieta 
w postaci Zenobii lub Semiran'idy, na drugim mężczyzna 
z miną rozkazującą, ze zwojem papieru w rę k u ,  niby 
mocarz potężnego państwa w ci>vvjh nadania praw swemu 
ludowi! Nie mało zostałem zdzi^mny wyczytawszy napis 
który mi doniósł: że to jes t grob tamihjuy pana Torlonia 
bankiera rzymskiego, mianowanego księciem za Grzego­
rza XVI.

Obok Bazyliki, warto obejrzyć cmentarz z XIII. wieku 
okolony czworoboczną galeryą stylu bizantyńskiego, o 
drobnych łukach i cienkich kolumnach z białego marmu­
ru misternie rzezanych i ozdobnych w mozaikowe ara­
beski.

Wracając ku miastu, wejdźmy do prawie równie wspa­
niałej jak poprzednia św ią tyn i, do Santa Maria Maggiore. 
Przed nią, nu placu, widzisz na wysokiej korynckiej ko­
lumnie posąg z brązu Najświętszej Panny, a w ty le ,  obe­
lisk egipski ten nieodstępny towarzysz wszystkich zna­
czniejszych gmachów tutejszych.

Santa Maria Maggiore jak  prawie wszystkie kościoły 
rzymskie, zbudowana je s t  w stylu epoki odrodzenia ( re­
naissance)  czyli powrotu architektury do wzorów staro­
żytnych.

Każda z takich budowli ma kształt podłużnego czwo­
roboku, fronton o pięciu arkadach; dwie boczne ściany 
proste i g ładk ie ,  ostatni tylko inur, ten który je s t  po za 
wielkim ołtarzem (abside) wygina się w półkole. Cały 
gmach pokryty płaskim dachem i uwieńczony biegi>8ca 
w okół balustradą kamienną. Gdyby nie kopuły, 
posągi świętych, wziąłbyś z daleka każdy la^ cłvnąl,.z 
raczej za pałac jakiś niż za świątynię p0 w ięk-
trzy nawy przedzielone dwoma r z ę d a m i  ko J J z y m u  _  g u _  

szej części wydobytych z ruin p o g a ń s  n|0zaj ką lub
fi ty płaskie , wyrzeźbione, wy ztoco b^ ac{Wj wyMadane 
freską okryte. Ołtarze lś" ’̂ armUrein zielonym zwanym 
porfirem, lapisem i ow^ nje wyczerpnięto jeszcze w s ta -  
verde antico, którego s ję na wagę złota,
rożytności i kt Uf, s jyja ry j , to ci da wyobrażenie i o ln -  
„ y c h k o S a o b  rzymskich. Dodać jednak m uszę, M w n ą -



C Z A S .

pofow ie  zesz łego  miesiąca rapo rtów  urzędow ych 
przytłumiono w p raw d z ie  w y b u c h łą  powtórnie w ()- 
kopach obwodu C z o r t k o w s k i e g o  zarazę  na b y d ło ,  
ale z a ra z a  ta p o ja w i ła  się w mnem miejscu tego s a ­
mego i w jednem miejscu Kołomyjskiego obw odu , a 
przeto z a ra z a  ta g rasu je  teraz w jednem miejscu 
obwodu B u k o w i ń s k i e g o ,  mianowicie w  Z a s ta w n ie ,  
w  jednem miejscu obwodu K ołom yjsk iego , mianowi­
cie w C z e r . i i a t y r i i e  i w 3 ch  miejscach tj. w Horodni-  
cv , p o s to łó w ce  i vv Turylczem, obwodu C zortkow ­
skiego, nakoniec w dwóch miejscach tj. w Ilawczcm 
i w’ Kozówce, obwodu Tarnopolskiego.

Liczba ogółu w a w ypadków  z a ra z y  za sz ły c h  w » 
wspomnionych miejscach z a r a z ą  dotkniętych między 
starom  b y d ła  liczącym 5 0 5 5  sz tu k ,  wynosi 5 * 4  
sz tu k ,  z których 1 7 6  w y z d ro w ia ło ,  4 6 3  odeszło ,  
3  p a łk a  zabito, a 3 2  w e d łu g  ostatnich raportów- zo­
s ta ło  je szcze  pod dozorem lekarskim.

Do tego doni sienią dodaje się ta u w a g a ,  że zw ie rz ­
chność i pow o łan e  do tego organa s ta ra ją  się w s z r l -  
kiemi siłam i p rzy tłum ić  za rażę .  (G . L . )

— G az. L w o w ska  podaje następujące  sp ro s to w a­
nie, które umieszczamy dla popraw y a r ty k u łu  umie­
s z c z o n e g o  w Czasie  z  d . 6  lutego. W  ogłoszeniu  o 
N a g ro d z ie ,  którą  kasyno obywate lsk ie  za  napisanie 
sztuki dram atycznej w y zn aczy ło  (ob aez  N r 2 5  Gaz. 
L w . )  czy tać  o w a ru n k ach :

„S z tu k a  oryginalna  m a być albo treści h is to ry ­
c zn e j z  dziejów  narodu polskiego w yję te j, albo te z  
m oże być osn u tą  na  tle w zię tem  z  życ ia  to w a rzy ­
skiego naszych  czasów .“

— Ijloyd  donosi ze L w o w a ,  iż w  końcu stycznia 
o d b y w a ła  się w sądach  tam tejszych l ic y ta c ja  dóbr, 
a gdv między kupującymi zn a jd o w a ło  się kilku s ta -  
rdzakonnych ,  przeto dailo im poznać, iż na ofiarowa­
ne p rzez  nich kwoty- nie będzie się mieć względu.

Tenże  dziennik donosi,  iż w krótce z a ło żo n ą  bę­
dzie w-e L w o w ie  akadem ia muzykalna i dom inwali­
dów. Celem z a ło ż e n ia  akademii będzie wspieranie  
talentów- m uzykalnych , a mianowicie przysposabianie 
zdolnych chórzys tów  i kościelnych muzyków. Dom 
inwalidów przeznaczony jest dla w y s łużonych  ubo­
g ich żo łn ie rzy  z pułków- galicyjskich . P rzed  kilką 
dniami schw ytano  tu f a ł s z e rz a  banknotów w raz  z po­
mocnikami. ______

W ie d e ń  8  lutego. Posiedzenia  kongresu ce lno -han -  
d lowego t rw a ją  nieprzerwanie-, i postanowiono, iż co 
drugi dzień odbyw ać  się takow e mają pokoniec b. m. 
P r ó c z  t e g o  w  p r z e r w a c h  p o d k o m i s s y e  o b r a d u j ą .

  W  ponTedztałSk lO  b. m. p rzy p ad a  termin »ej
ra ty  nowej pożyczki. Po jej uiszczeniu p o łow a  po­
życzki z ło ż o n ą  zostanie. R a ta  ó la  u w ażana  będzie 
jako k a u c v a ,  na następne zaś ra ty  w y d aw an e  będą 
obligi d łu g u  nubliczneg^

— G az. W iedeńska  umieszcza patent cesarsk i  ro z ­
c ią g a jm y  pobór w ojskow y z oznaczeniem 8-le tn iego  
czasu s łużby  i na  królestwo Dalmacyi, w szak że  z p rze ­
znaczeniem do s łu ż b y  morskiej rek ru tów  zdolnych do 
tejże.

— Ministeryum skarbu  rozp o rząd z i ło ,  aby dla ró­
w nego poboru podatków ugory pod lega ły  podatkowi 
gruntowemu z pow o d u , iż n ieuży tkow am e z nich je s t
przem ijające. . . . .

  p 0(j WZględem zezw olen ia  na używ anie  kuku-

rudzy  zam iast o w s a  dla koni, w ezw an i zostali biegli 
do oznaczenia  stosunku jednego z ia rna  do drugiego, 
a z zeznań  ich w ypad ło , że  kukurudza  d a w a n ą  być 
ma w */« na jw yże j  zaś w po łow ie  ilości ow sa  dla 
koni p o c i ą g o w y c h .  Sześć funtów niższo auslr .  wagi 
kufcurudzy obstoją za p o rc ję  ow sa, a p rz e sz ru to w a -  
nej kukurudzy garniec n iż .-austr .  liczony być ma za 
12 porcyj ow sa . Z  centnara  kukurudzy  otrzymuje 
się 9 9  funtów szrutu. '

 K o r e s p o n d e n c j a  G az. Augsb. donosi z W iednia ,
że k w e s t y *  fi-eansow-a zajmuje p rzedew szystk ićm  R a ­
dę Stanu.' Na bieżący rok adm inistracyjny projekt 
do budżetu wynosi 2 7 2  mil. z ł r .  wydatków- a docho­
dy 2 2 8  mil. z ł r .  G łów na p o z y c ja  budżet wojny 
p ro jek tow any początkowo na 8 4  mil. dojdzie z a p e ­
wne do 9 6 .

— W ieści o pożyczce nowej raz  s ą  puszczone 
w ob ieg , drugi raz  im z ap rzecza ją .  G a zeta  N ow o- 
P ru ska  donosi w liście z W iednia  5 lutego. S p ra w o ­
zdania  g ie łd o w e  przekonają  jak dalece papiery  p rze ­
m ysłow e sp a d ły  w- kursie. Dobrze świadomi rzeczy 
z ap ew n ia ją  że powodem tego nie są  układy- toczone 
obecnie ż rządem  ani też upada jący  k re d y t ,  ale u -  
trzy mują z pew nością ,  £e wieść n iezaw odna o po­
życzce  nowo z a w rz e ć  się mającej g łó w n ą  tego przy 
czj-ną a to z pow odu , że w szyscy  nasi bankierowi.. .. powi , -----
chcą mieć w niej udzia ł  na tak obszerny  rozm iai,  iz 
muszą pozbyw ać  się w szystkich  pap ie rów  przem y­
s łow ych  dla zebran ia  gotowizny. Nie chcę tu po­
tw ie rdzać  wieści jakoby sam rząd  w ostatnich c za ­
sach znaczne puśc ił  w obieg summy w  tych papie­
rach. M >vva tronow a królowej angielskiej n ad esz ła  
tu telegrafem uczyń ł a  dobre w rażen ie ,  w szak że  nie 
można " z a p rz e c z a ć , że tak s p ra w y  francuskie  jako i 
angielskie nie w p ły n ę ły  vv tych czasach  korzystnie 
na tu te jszy  ruch handlowy.

—  W  miejsce ka tedry  starożytności s ło w ia ń sk ic h ,  
k tórą  Kollar z a jm o w a ł ,  ustanowioną będzie ka tedra  
archeologii chrześcijańskiej .

N i e m c y .
B e r l in  8  lutego. Nie masz dotąd pewności, kto 

będzie posłem francuskim przy  tutejszym dw orze  
tv miejsce p. Lefebvre ; w szak że  doniesiono z P a ­
ry ża ,  iż nom inac ja  nie nastąpi przed  poprzedniem 
porozumieniem się obu rządów  względem osoby na 
posadę tę p rzeznaczyć  się mającej. O zamianowaniu 
p. C hasse loup-L aubat  na sperya lnego  pełnomocnika 
prezyden ta  przy dw orach  wielkich m ocarstw  sta łego  
lądu, nic dotąd  nie s ł y c h a ć .

li-.,.! pruski od aawnft upatrywał-, i i. wysyca­
ni za  gran icę  sek re ta rze  poselstw  attaches , r a d z -  
cy legbCyjni, rekru tow ani być musieli po biórach 
z pośród urzęd ików n ieraz  os iw ia łych  za pulpilem, 
k tórzy do biór poselstwa sw ego nie przynosili nic 
prócz biegłości w  rutynie administracyjnej i biórowej 
regularności. Innych w szak że  potrzeba dyplomatom 
je sz c z e  za le t :  potrzeba im tow arzyskie j ogłady-, z a ­
let do w cip u ,  „dobrego tonu*' i tych w szystk ich  po­
zornie nic nie znaczących  przymiotów, które posia­
dającym je z ła tw o śc ią  o tw iera ją  podwoje w szystkich  
na świecie  salonów. Toteż  liczne w  ostatnich c za ­
sach  p rz y k ła d y  dow iod ły  trudności w  obsadzeniu 
dyplomatycznych p osad ,  nie znajdow ano za w sz e  o- 
sób , k tóreby prócz śc is łe j  erudycyi, m ogły  s tanąć 
na równi n e na tern tylko polu z wykwintnymi i z r ę ­

cznymi dyplomatami innych państw . A gdyby p rz y ­
sz ło  w ybór podobny między wojskowymi czynić, j e ­
szcze ' y trudniej znaleziono między oficerami. M ło ­
da szlachta k ra jów  korony pruskiej d o szed łszy  sto­
pnia porucznika land w ery , o d k ład a  broń i osiada na 
roli, w dz iew ając  raz  na rok mundur przy ćwiczeniach 
landw ery. W  w ojsku pozostają  albo ubożsi dla do­
służen ia  się stopnia, albo ci co się nie znudzą b rzę ­
kiem w łasnego  p a ła sz a .  Tym czasem  w szystk ie  po­
sady  dyplomatyczne rossyjskie  i znaczna liczba a u -  
s tryackich  obsadzone sa  p rzez  w ojskow ych. P r z y ­
k ła d  ten spowodow a ł  króla pruski) go, iż postanow ił 
z a ło z y ć  szk o łę  dyptomacj-i w w o js k u ; że zaś  w k ra ­
ju nie znalezionoby w łaśc iw e j potemu katedry-, zatem 
corocznie w y sy ła ć  będzie rząd  na swój koszt pew ną  
liczbę m łodych i zdolniejszych oficerów-, którzy zo­
s ta w a ć  będą pod nadzorem posła  pruskiego w P a ­
ryżu a z powrotem po z łożeniu  egzaminu w-ejdą a l­
bo d i s tanu nauczycielskiego w ojskow ego, albo d y ­
plomatycznego.

_  Z  Frankfurtu  donoszą ,  że b. król W estfa lsk i a 
dzis ie jszy  p rezydent senatu francuskiego p. Hieronim 
Bonaparte  u d a ł  się do rządu  Z w iązk o w eg o  o uzna­
nie p re ten s j i  wierzycieli k rólestw a W estfa lskiego, 
które w- r. 1 8 2 3  odrzucone zo s ta ły .  Równocześnie 
rząd  francuski m ia ł ośw iadczyć  przez pos ła  sw o je ­
go, iż gotów je s t  sp ra w ę  wierzycieli popierać. W ia ­
domość ta potrzebuje w szak że  potwierdzenia .

F r a n c y  a .
P a r y ż  5  lutego. Dzisiejszy M onitor  zaw ie ra  n a ­

s tępną  kom u n ika cyą :
„Ludzie  niechętni n ieprzesta ją  rozs iew ać  k łam li­

w ych  pogłosek. U trzymu ą, że rząd  ma zamiar p rzy ­
w ła sz c z y ć  sobie monopol zabezpieczeń i n a ło ży ć  po­
datek na dochód i rentę. Te  pogłoski i mnóstwo in­
nych tego rodzaju  w ieśc i ,  s ą  zupełn ie  bezzasadne.*

Te kilka s łó w  M onitora  bardzo dobre sp ra w i ły  
w rażenie.

— Dzisiaj odb y ła  się nareszcie  tylekroć o d k ła d a ­
na recepcya  pana Montalemberta na cz ło n k a  akade­
mii f ran cu zk ie j ; p rzy jm o w ał  go pan Guizot. M ow y  
obudwu z najw iększem  s łu ch an e  bj-ły za jęc iem , j a ­
ko w sp an ia ła  dj-skusya dwóch pierw szego  rzędu zna­
komitości o zas  idy 1 7 8 9  roku. B y ła  to jed n a  z na j­
św ietniejszych tego rodzaju  uroczj-stości.

— G az. Augsb. pisze o L. Napoleonie: „P rez j- -  
dent opiera  w ła d z ę  sw o ją  na wojsku, ludzie (w ie śn ia ­
kach i robotnikach) i na duchowieństw ie. W  średniej 
k la s ie ,  mianowicie w m ieszczaństw ie widzi on jądro 
r e w o lu c y jn e g o  usposobienia z j e d n e j , orleańskiego
z drugiej strony; co się tyczy w yższego  mieszczań­
s tw a , klasy finansowej i p rzem ysłow ej,  tę będzie u -  
m ia ł  I rz jm a ć  na wodzy. Dla legitymistów s k ła d a ją ­
cych się po w iększej części z daw nych  szlacheckich 
ro d z in ,  bardzo jest uprzejmym. Gdy po ustąpieniu 
Foulda  ofia.owano ministerstwo finansów panu d’A u -  
diffret ( leg itym iście) , a ten go odmówił, Napoleon 
m ia ł  rzec  do niego: ^B onaparte  nie może j a k  w yso­
ko szanow ać  Dom ośmiowiekowy, w skroś narodowy, 
który u ro d z i ł  się w ra z  z F r a n c j ą ,  z nią w z ró s ł  
pospołu , i w ra z  z s ta rą  F ra n ry ą  u p a d ł ;  je s t to  w ł a -  
ność narodow a francuzkiego lu d u ; ale p rzez  rew olu-  
cyą  odrodzony, lud ośw ia d c z y ł  się za  Napoleonem, raz  
za  C esarzem , potem za p rezydentem ; stoi zatem N a ­
poleon naprzeciw  domu Burbonów z szacunkiem dla

trze B a z y l i k i  świętego Piotra jest odmiennem; są tani 
w y n i o s ł e  sklepienia a nie płaskie sufity.— Prawda, że przy­
czepiono do niej, fronton pałacowy, jak ten, o którym 
dopiero co mówiłem — lecz to jest winą ostatniego jej 
budowniczego Karola Maderne—  bo w pierwotnym planie 
Michała Anioła, narysowany był wspaniały portyk na wzór
fasady Panteonu.

Mojem zdaniem, architektura gotycka stosowniejszą jest 
formą dla świątyń chrześcijańskich, bo ma w sobie coś 
symbolicznego, duchowego — które obudzą w nas jakąś 
mistyczną zadumę. Patr/aj ! w średniowiecznych katedrach 
północnych, kamień czyli materja, usiłuje widocznie prze­
obrazić się w ideę, w ducha — biegnąc w górę w przej­
rzystych wieżycach, w wysmukłych strzałach, — rozwi­
jając się w róże i kwietne festony, ulatniając w najdeli­
katniejsze hafty, w niciane zdaje się tło. Nawet arkady 
sklepień, drzwi i okien, zwężają się w łuk ostry logice) 
jak gdyby z tęsknoty wyrywały się także ku niebu. A to 
światło tajemnicze przedzierające się w promieniach tę­
czy przez szyby malowane w obrazy świętych, — czyż nie 
odrywa myśh °d ziemi? czyż nie unosi jej w pozaświa- 
towe strefy ?

Lecz śmieszną byłoby rzeczą robić wyrzut chrześcijań­
skiemu Rzymowi iż nie przyjął obcej architektury. Każda 
rasa, każdy naród ma wyłączny smak swój, a nadewszy- 
stko swoje własne tradycye za którenu iść musi jeśli nie- 
shce przestać być samym sobą.

Na północy, t r a d y c y ą  r e l i g i j n y c h  świątyń, były o d w i e -

ozne lasy Odyna lub zielone gaje Druidów. Dla tego to 
trehitektura gotycka pośród tych wspommen zrodzona, 
tachowała w sobie coś roślinnego, drzewnego. Jej ko­
lumny cienkie, wysmukłe, podobnemi są do wyniosłych 
pniów sosnowych;— nie kończą się też płaskim kapite­

lem, ale rozdrabniają na wązkio ramiona (nervures)  i pną 
się po sklepieniu, niby gałęzie szukające promieni słońca. 
Nad głównemi drzwiami katedry, środkowe okno ma zaw­
sze kształt ogromnej róży ( rosace)  — a w okół niego, 
wyrzezane girlandy z Rści, czyż nieprzypomiają owej z e -  
lonej sieci bluszczu pełzającego po czarnej korze starych 
dębów? — Ta wysoka wieżyca na przodzie, czyż to nie 
w y b u j a ł a  ku niebu topola, drzewo święte u wielu pół­
nocnych plemion? A te gęste, spiczaste wieżyczki i strza­
ły, któremi dach nastrzępiony, czyź to nie las, sterczą­
cych po ni,d mogieJnikiem, świerków i jodeł?

Rzym chiześciański miał u siebie tradycyą sztuki sta­
rożytnej dochowaną nie tylko we wspomnieniu i w teoryi, 
ale w doskonałych pomnikach stojących mu w całym prze­
pychu przed oczyma, — Z tej to przyczyny architektura 
bizantyńsko, objaw innej rasy, nie ostała się tutaj d ługo ; — 
i R z y m ia n ie  aby pozostać w rodzimym żywiole, zwrócili 
się w XVI. wieku, wyłącznie do stylu starożytnego, któ­
ry mniej więcej prawie zawsze u nich przemagał.

Na całej przestrzeni ziemi włoskiej, gotycyzm zabłą­
kał się tylko na dwa ostateczne jej k rańce— j to, przy­
niesiony przez cudzoziemskich zdobywców: — do Sycylii 
przez Normandów i do Medyolanu, przez Longobardów.

Pałac kwirynalski należy do najobszerniejszych gmachów 
rzymskich.— Tutaj p0 śmierci każdego Papieża zbi era­
ją  się kardynałowie w Conclave dla obioru jego następcy... 
Tutaj przez rok przeszło Pius IX. rezydował, aby miesz­
kać w środku miasta bliżej swego ludu, który go wów­
czas ubóstwiał, a później (18go listopada 1849 r.) pod­
burzony przez demagogów, przyszedł przed kwirynał tłu­
mnie i zbrojno, domagać się rzeczy niepodobnych — i zmu­
sił Ojca świętego do opuszczenia Rzymu. — Pałac ten po­
łożony na górze, otacza z jednój strony ogród z prze­

pysznym widokiem, a z drugiej plac obszerny— na któ­
rym obok obelisku stoją dwie olbrzymie gruppy marmu­
rowe.— Te wzorowe pełne prostoty i piękności posągi 
dwóch ludzi powstrzymujących każdy wspinającego się 
konia, uchodzą: jeden za dzieło Fidiasza, a drugi Pra- 
xytela!

List ten zakończę krótkiem wspomnieniem o trzech ko­
ściołach niezbyt wielkich r.i okazałych, ale bogatych w ar­
cydzieła.

Długo bł kałem się pośród ciasnych murów ogrodo­
wych w okolicach kolizeum, mm trafiłem do kościoła świę­
tego Piotra w Okowach. — Nie żal czasu i trudu na dro­
gę ,  która prowadzi do takiego klejnotu sztuki jak Moj­
żesz Michała Anioła Buonarottego, siedzący u stóp gro­
bowca Juliusza II. Papieża. — Kompozycyą i wykończe­
niem, posąg ten kolosalny, zbliża się do najdoskonalszych 
utworów dłuta greckiego — ma on nawet w sobie coś 
więcej... Wyraz twarzy proroka promienieje tą potęgą 
ducha, którą inógł wcielić w marmur tylko mistrz chrże- 
śc iań s k i  przepełniony wspomnieniami biblii, natchniony 
wiarą objawioną!— Opowiadają, że Buonarotli ukończyw­
szy Mojżesza, wpadł W taki zachwyt przyglądając sj« 
własnej pracy — iż porwał za młot, uderzył silnie w ko­
lano posągu (czego ślad dotąd widny) i krzyknął w u 
niesieniu: „Teraz przemów słowem.* (Adesso parta )!

W ubogim ale schludnym kościele Kapucynów znajduje 
się znany obraz Guida Rem, Archamof Michał z doby­
tym mieczem, depczący szatana, -  Malowidło to ideal­
nej piękności jest jednym z tryumfów pędzla włoskiego. 
Santa Marta della pace posiada freskę małego rozmiaru 
ale na której pochwałę dosyć powiedzieć — że jest dzie­
łem Rafaela 1
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nich, jak dwie wielkie epoki naprzeciw siebie. Z  do­
mem orleańskim rzecz się ma inaczej; jego panowa­
nie było czystym faktem, bez narodowej treści; by­
ło  dziełem intrygi, przez którąś klasa mi szcznńska 
chciała się kosztem starej i nowej Francyi wynieść. 
Pokazałem, że lud francuzki, że wielki naród niejest 
za tym faktem; dmuchnąłem nań i rozpadf się.“

— Położenie francuzkiego dziennikarstwa z w y­
jątkiem organów elizejskich coraz staje się dokuczli- 
wszem. Abonenci znudzeni już artykuPami o angiel­
skich intrygach ministeryalnych i sw arach między 
fabrykantami m achin , a ich robotnikami, i pragnąc 
czegoś bliżej ich obchodzącego nad uczone history­
czno stastystyczne rozprawy, któremi najznakomitsze 
dzienniki zapełniają ogromne kolumny sw oje , zw ra ­
cają się ku Monitorowi, lub dziennikom elizejskim, 
które przecież najwięcej zaprząta ją  się sprawami 
kraju, chociaż w duchu nie trafiającym do ich prze­
konania. Niemniej na tern cierpią pisma tygodniowe 
i m iesięczne, które nadto strac iły  część swoich 
współpracowników przez wydalenie ich z kraju. W li­
czbie tych znajduje się s łynna Revue des deux  
Mondes, która od niejakiego czasu znacznie na siłach 
podupadła.— PP . d’Haussonville i Aleksander Tho­
mas redaktorowie wychodzącego w Brukseli dzienni­
ka B ulletin  f  ranę ais, wydaleni zostali z tej stolicy 
po skonfiskowaniu ostatniego numeru rzeczonego pi­
sm a, który zaw iera ł  ar tykuł o dekretach konfiska- 
cyjnych pod napisem: „La spoliation et les spoliateurs, 
szkice biograficzne pp. de Saint Arnaud i de M au- 
pas.“

A n g l i a .
L o n d y n  4  lutego. ( Posiedzenie Izby n iis ze j)  Sir 

Benjamin H tli interpeluje lorda John llussel o po­
wody wystąpienia z gabinetu lorda Palmerstona, któ­
rego postępowanie w tylu rozmaitych okolicznościach 
aprobowane było przez królowę, wynurzając zadzi­
wienie, jakie kraj ca ły  podziela z powodu tak na­
g łego usunięcia szlachetnego lorda z urzędu sekre­
tarza stanu spraw  zagranicznych.

Lord John llussel oświadcza, że uiemoże o d p o w ie ­
dzieć na tę interpellacyą bez wnijścia w  drobne s z c z e ­
góły które poprzedziły .oddalenie lorda Palmerstona. 
A naprzód, jeszcze w'r. 1 * 5 0  udzielone mu zostały 
instrukeye tej osnuwy: „Królowa żąda, aby lord Pal­
merston oznajmiał jej szczegółow o, jakie jest jego 
zdanie w każdym danym przypadku, aby dobrze 
wiedziała czemu daje swoją sankcyą królewską. 2 )  
Baz dawszy sankcyą jakiemu środkowi, żeby środek 
ten nie by ł samowolnie zmieniany lub modyfikowany 
przez ministra. Takie bowiem postępowanie, okazy­
wałoby brak zaufania w koronie, którego następ-, 
stwem" byłoby użycie konstytucyjnego prawa oddale­
nia ministra. Chce zatem wiedzieć o wszystkich za j­
ściach między ministrem spraw zagr. a posłami ob­
cych mocarstw, zanimby powzięte było jakiekolwiek 
postanowienie; chce mieć sobie spiesznie udzielane 
depesze zag aniczne, akta zaś do sankcyi zawczasu 
przedstawiane, aby się w nich dokładnie rozpatrz) ć  
mogła przed ich odesłaniem. Królowa mniema, że 
najlepiej będzie, aby lord John Russel zakomuniko­
w a ł  pismo to lordowi Palmerston/* Na to udzielenie 
odpowiedział szlachetny ta rd , że się doń ściśle za ­
stosuje.

Względnie pierwszego ministra, mówi dalej lord 
l lu sse l , w yrażę słowami sir Roberta Peel, jak poj­
muję obowiązki* sekretarza spraw z igr. „Pierwszy 
minister, mówił on, powinien sam czytać każdą 
ważniejszą depeszę od obcego mocarstwa, niemoże 
bowiem naradzać się z min. s. z. o sposobie postępow a­
nia w tej lub owej spraw ie , nie będąc dokł dnie z nią 
obzn»joniiony“. Owóż zdarzyło  się, ż : szlaiheiny mój 
przyjaciel przyjmował w Foreign-O/fice delegowanych 
z niektórych dzielnic stolicy, którzy złożyli mu adresa 
w wysokim stopniu ubliżające panującym stałego 
lądu. Chociaż widziałem w tern nieprzezorność, to 
przecież przyjąłem na siebie odpowiedzialność za 
ten postępek, spodziewając się, że mój szanowny 
przyjaciel postępować będzie nn przyszłość z więk- 
szemi dla mnie względami. Tym czas m nadeszły 
wypadki 2go grudni”. Odbyła się rada gabinetowa 
nazajutrz w celu dania odpowiedzi lordowi Normanby 
na zapytanie, czv ma nadal utrzymywać stosunki 
dyplomatyczne z 'prezydentem Hz; Kej. Bada tego 
była zdania, że stosunki powinny być utrzymane ale 
tylko na zasadzie nieinterwencyi w spraw y wewnę­
trzne obcego kra ju , i w takim też duchu przesłano 
lordow i Normanby instrukeye. W szakże w kilka dni 
potem, między depeszami nadesłanemi z Paryża, zna­
lazłem list lorda Normanby w którym don si, że gdy 
się uda ł  do francuskiego ministra spraw zsgr. p. de 
Turgot dla oznajmienia mu zamiarów angolskiego 
gabinetu, p. Turgot oznajmił mu, że już zaraz po 
y  grudnia iord Palmerston oświadczył hrabiemu W a­
lewskiemu zupełną aprobacyą kroków prezydenta. 
Przez kilka dni czekałem na próżno na wyjaśnienie 
tej okoliczności ze strony lorda Palmerstona, gdy 
odebrałem od królowej pismo z żądaniem wytłuma­
czenia listu lorda Normanby. Zakomunikowałem je 
lordowi Palmerston, który wzgardliwe zachował

milczenie, a następnie p rz e s ła ł  posłowi naszemu 
w Paryżu depeszę w której kommentował swoją 
aprobacyą; pojmują, ze w drobniejszej wagi intere­
sach sekretarz stanu może sam zakreślać sobie spo­
sób postępowania, ale tu chodziło o danie moralnego 
poparcia ze strony* Anglii czynowi prezydenta fran­
cuskiej llzpltej.

Czynem tym L. Ni. rozwięzy w a ł  zgromadzenie, poło­
ży ł  koniec konstytucyi i rządowi parlamentarnemu we 
Francyi, znosząc zarazem Wolność mównicy i wolu ść 
druku, które my uważamy za  główne warunki rzą­
du reprezentacyjnego. Niebędę się rA teraz w daw ał 
w dyskusyą czyli to było stosownem lub nie stoso- 
wnem, jestto kwestya dotycząca ludu francuzkiego, 
ale inną kwes yą  jest danie aprobacyi moralnej ze 
strony Angin. Jesl.  h ra„cya cłice poJdać się w nie­
wolnictwo, temu przeszkodzić nicmogę, ale tylko nad 
tein ubolewać. ’ J

\V takich okolicznościach nie sąd z iłem , aby lord 
Palmerston pozostać mógł w gabin en e ,  poradziłem 
zatem krolowej, aby go uwolniła od dalszego urzę­
dowania."

Lord John !»u>sel kończy oświadczeniem, że w e- 
dle jego sposobu widzenia, prezydent niemógł po­
stąpić lepiej w interesie Francyi i że potępia zawzię­
tość angielskich dzienników przeciwko 1.. Napoleo- 
w i, przypominając, że podobne postępowanie dzien­
nikarstwa sprowadziło wojnę z pierwszym konsulem; 
teraz wszakże niespodziewa się aby do tego przy­
szło, gdy prezydent wie dobrze, że dziennikarstwo 
angielskie nie zawsze jest wyrazem polityki rządu. 
Co do wychodźców, Anglia nigdy nieuchybi prawu 
gościnności, ale bez podburzania obcych krajów, ani 
powiększania siły  zbrojnej własnego.

Lord Palmerston za wstąpieniem na mównice, po­
witany grzmotem oklasków, oświadcza naprzód, że 
podziela zupełnie sposób widzenia lorda John llussel, 
co do stosunków' w jakich minister spraw zagr. zo­
stawać pou’inien z koroną i pierwszym ministrem, 
ale sobie pochlebia, żc tym prawidłom w niczem nie- 
ubhżył. „Co się tycze deputacyi z Finsbury i Isling­
ton, zdaw ało  mi się , mówi dalej lord Palmerston, 
że  mogę p rzyjąć d e legow an ych  meetingu z ło żo n eg o  
z bardzo sz an ow n ych  poddanych J .  K. M ości.  N ie -  
przew id z ia ł e m , aby moja od pow iedź  na ich adres  
umieszczona była w dziennikach i uchodzić miała za 
wyraz opinii rządu. W szakże w tej odpowiedzi nie­
było nic takiego czegąbym niebył pierwej i nieraz 
w Izbie wypowiedział. Ż ałuję ,  że w adresie delegowa­
nych znajdowały się wyrażenia ubliżające dla obcych 
rządów, których niebyłbym dopuścił,  gdybym był
na nie przygotowany; w  danym przypadku nienió-  
g łe m  ja k  odeprzeć je z mojego s tanow iska  i n iem y-  
s la łe m ,  aby to zajśc ie  m ogło  narazić stosunki n asze  
z  zagranicą."

Co do wypadków 2go grudnia, mówca ośw iad cza ,  
że rozmowa jego z posłem francuzkini lir. W alew ­
skim była czysto poufna i żadnej urzędowej nie 
miała cechy. Gdyby minister spraw zagranicznych 
nie miał prawa wyrażania swojego osobistego sposo­
bu widzenia bez zobowiązywania rządu, wtedy ustać- 
by musiały n łędzy  nim, a posłami zagraniczneuii 
wszelkie poufniejsze stosunki, które tyle się przy

tewskirgo wyrazili _każdv ^ osobna swoją opinię o 
wypadkach francuzkich. NBa zęby 8! U1 ty (ko minister 
spraw zagranicznych być ub®wiązanym do milczenia 
w sprawach, do których zarządu je s t  w łaśnie usta­
nowiony, i gdy mu obcy poseł udziela wiadomości o 
zagranicy, z zamknięta gęhą przyglądać mu się tylko, 
jak id io ta?— Lord Palmerston kończy przyzwaniem 
świadectwa pierwszego ministra, że przez ca ły  czas 
swojego uizędow ania, zawsze niiał na oku interes 
Anglii, który dla wszelkiego rządu jedynym i w y łącz­
nym byc powinien bodźcem.

Następnie Izba po krótkiej dyskUSyj „chwaliła a -  
dres w odpowiedzi na mowę tronową.

T  ii r c  y  a

Wiadomości z Konstantynopola zw yczajną drogą 
dochodzące do 2 4  stycznia, Pr/.edstawiają stan pań­
stw a  bardzo kłopotliwy. Brak gotówki i kredytu ta­
mują ca łą  machinę rządową. \ afiz-Pasza zamyśla 
przeto o reformie banku, ktorego interesa niekorzy­
stnie w p łynęły  na skarb publiczny. | i ankieroyvie u-
czyn li wniosę , iż czynności wekslowe banku obej­
mą pod warunkami daleko "‘°rzystniojszemi, niż je  
bank dziś prowadzi i zaoszczędzą mi|,-0nów
bankowi. Przywilej banku ustaje Ka miesiąc * dlate­
go taka teraz' kryzys w interesach finansowych Tur- 
cyi. Bo strat banku przyczyniła się ucieczka jedne­
go z ormiańskich bankierów jy*'Ssak-Agi. Pozostał 
on dłużnym rządowi 11 miljonow, a  wszystkie jego 
passiva dochodzą 4 0  milionów plastrów. Przed ban­
kructwem swojein zakupił on wekslów na Londyn 
za 6  milionów i z teim u s z e d ł  tlo O d e s s y .  Wypadek 
ten dobił do reszty nieufność między handlującym
stanem-

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
<•: <lonosi z Nowego-Yorku 2 4  stycznia o nu­
rt .nią -S u  *us r̂3'*ckiego pana Hiilsemanna do prezy- 

I. K-n ,p^ la c z y p. W ebster  przy bankiecie da­
ni, i ó w  nie mia^ mowy jako sekretarz s ta -
■s iłiicli ni i m v śi C n i ' a  iW n,®l *»warte były zgodne
'• i i ? r ^ d u .  Usprawiedliwiając odstą­

pienie od zw ykłych form , / posłowie zm inistram i 
tylko bezpośrednio się s ty k a ją ,  powiada HflUe_
mann, iz udaje się prosto do prezydenta,  albowiem 
z panem Websterem po jego ośw iadczeniu się wzglę­
dem Austryi, nic więcej nie chce mieć do czynienia. 
Jeżeli tak jest w samej rzeczy jak poseł mniema, 
naówezas ustąpi on i czekać będzie na instrukeye 
swojego r ądu. Pan Hiilsemann miał być proszonym 
pryw atnie, aby notę swoją cofnął; jeżeli tego nie u -  
ezyni, żadnej odpowiedzi ena nią nie otrzyma, albo­
wiem nie jes t  rzeczywistym posłem, ale tylko spra­
wującym interessa.

Globe donosi dalej z Nowego-Yorku 2 4  stycznia. 
Pose ł austyyacki ze rw a ł  wszystkie stosunki dyplo­
matyczne z rządem amerykańskim i o powodach tego 
kroku rządowi swojemu doniósł.

— Deputacya złożona z Irlandczyków upraszała 
prezydenta o wstawienie się do rządu angielskiego 
za uwolnieniem deportowanych Irów jakoto Smith, 
O’Brien itd. Prezydent odmówił.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 lutego. D ziś odebraliśmy następujące doniesienie:
Częścićj można znaleść w Czasie wzmiankę o balach i ma­

skaradzie niż o Ochronach, wszelako dla takowych w nim wła­
ściwe jest miejsce. Z ukontentowaniem dowie się publiczność 
ceniąca te zakłady wychowania małych d ziec i, jak fundusze 
w tćj porze przypływają za popędem serc szlachetnych, co do­
wodzi że Opatrzność czuwa nad niemi i że jest w naszym kraju 
baczenie na sposobność usłużenia bliźniemu. Przed trzema dnia­
mi od nieznajomćj osoby, którćj nazwiska zbadać nie było mo­
żna złożono na ręce podpisanego zlr. 5 5 0  jest to znaczna ofia­
ra i nastąpiła w chwili właśnie kiedy z mnćj strony niewytło- 
maczone okolicznościami przyszło uszczuplenie składki. Za ofia­
rę tę składając dawcy podziękowanie pospieszamy zarazem do­
nieść publiczności o tćm pocieszającym zdarzeniu i podzielić
się radością jakie ono sprawiło w kole bliżćj zatrudniającem  
się Ochronami.— Kraków d. 6 lutego 185 2.

Opiekun główny Kom. Ochron, W . W olff.
Podzielając zdanie szanownego opiekuna, upraszamy go o 

dalsze wiadomości o Ochronach, abyśmy mieli sposobność czę­
ściej o nich wspom inać, a bodajby przy podobnych okoliczno­
ściach, które nie powtarzają się tak często jak bale i maska­
rady.

—  Czytamy w Gazecie L w ow skićj:
Najpiękniejszy b a l, jaki kiedy zapamiętano we Lwowie, 

był wczoraj (wtorek) otwarty u J. E xc. p. Namiestnika. W szy­
stko się przyczyniało do ozdoby: G o ść , Gospodarstwo muzyka 
tańce, uczta, uprzejmość, weąołość, swoboda, wzajemność do 
bor zgromadzenia do czterysta osób ze wszystkich ta - 
stko podwyższało ochotę, zabawę i wdzięk osobliwy p  
wszy raz otwarte zostały podwoje środkowego gmachu N am i1"" 
stnikowstwa, sala dwupiątrowa o dwu galeryach, ozdobna w mar­
murowe kolumny koryntskie o złotym fryzie i opasach przy o- 
sadzie złoconych; przystrojona w złote na białem ob icia , sufit 
w arabeski wyzłacany, u okien bogate draperye z ciężkiej ma. 
tery i, przebijaj ącćj się równie złotem do św iatła ; ściana prze­
ciw legła szczyciła się wizerunkiem N . Pana, przypominającym 
chlubne dla wszystkich krajowców w tćm samćm miejscu przy­
ję c ie , jakiem łaska monarsza nasz kraj zaszczyciła. Otwarcie 
miejsc tych drogich pamięci ku uczczeniu sproszonych gości, 
uświęcili wszyscy sproszeni a życzliwi chęciom i woli p. N a­
miestnika . wniesieniem wesołości i wdzięków tak ich , z jakich 
się potąd u nas tylko domowe szczyciły zgromadzenia w gronie 
samych znajomych lub dobranego towarzystwa. N ie  mogłoby te i  
w istocie towarzystwo nigdzie być pięknićj dobrane; tako pa­
nowała jednom yślność, taka w eso łość , że wszystkie zwyczajne 
różnice stanu zlewały się w jedną m yśl, w jedno uczucie wy- 
wzajemniać się społem zaszczytnemu wezwaniu państwa Gospo­
darstwa. Pierwsi dygnitarze państwa, duchowni, świeecy, woj­
skowi , obok skromnych obywateli m iejskich, naczelnicy z wszy­
stkich urzędów i pierwsze władze krajowe społem z prywatnymi 
i podwładnymi ze wszystkich wydziałów rządowych i admini­
stracji , łączyli się jedną duszą z całem obywatelstwem krajo 
wem , wynurzali spólnćm tchnieuiem piękną zażyłość bez uprze­
dzenia, którą pomyślność kraju i społeczeństwo wzrasta. W szy­
stkie te zaszczyty jednak i ozdoby składały tylko tło rzeczy­
wiste balu samego. Istotny w dzięk , prawdziwą ozdobę balu niesie 
pleć piękna, damy i młodzież —  ci wnieśli prawdziwą roz^ ' ' Z 
zabawy, przynosząc pogodę w twarzy pogodę myśli, s"* 
w duszy i sercu. Niem i ożywiły się w okamgnieniu p
ne w początkach rozmowy i ruchy, z wdzięki1' , ! ^ " ^ ^  
pomniały się poważniejszym dawne o oś wil­
kami może nadzieje urosły. A  zapomną rozwieszonych do
tleniu. Liczby świateł nie wiemy, . , , . , . .
k o l .  bogatych l . , » o h ,  g i c - W " .  /  * dy'

J T 3 }s r r 1'. * ^  Mai
jak im  n i e g d y ś  słynęła szkoła włoska albo flamandzka, rzucając 
jaw nie przed oczy płeć i strój w najdrobniejszych rysach, Trwa­
ły tańce — * eworzył je sam pan Namiestnik polonesem z księ.
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M i z c r - k i  P i ‘iii>8 i i i  T a r n ó wW y j e c h a l i  :

1 >„ l i  jj i .  _ .V. i» a
W r o c l a w  7 lu t e g o .  C i a g ł a  o d w i l ż  s m u t n ą  d la  

* t a w * a  p r z y s z l i  ś ć .  W  w ,e ° u  m i e j s c a c h  n a  S z l ą u k u  
n ie  w J g n i ł y  i pi z y j d z i e  n a  v. i o s i  ę  o r a ć  
ta r l i  w ięc e j  p i a s z c z y s t y c h . m i a n o w i c i e  
r o ś l i n n o ś ć  p o s u n ię t a  j u z  d n 'e ' .o  D o w o ź  
n ie z n a c z n y ,  z  p o w o d u  z ł y c h  d r ó g  
m u sia n o  n ie c o  z  ce n  spu  
n y  poKup o ia n o w i e

p r z c a j s f c f t c *
o l u i k ó w  p r z e d -  
oy.iuiiiiv j tu j ie ł -  

g ia ó  n a  n o w o .  W  g i u a -  
|)o p r a w y m  b r z e g u  Od y  
z b ó ż *  nu t a r g  d z i s i e j s z y  

a  m im o  t e g o  nie b)IY> p o p y t u  i 
s  ie . s a m a  t y l k o  p s z e n ic a  z n a j d d w u l a  c h e t -  
m l v n a r z y .  gdy ż  n i e z w y  k ł y  s t a n  v\ód w  i ej

gSc. S p e k u l a n c i  n ie  iv.ucr.jap o r z e  d o z w  a l a  im  k o n y s t a ć  z . k o r  c iąg  
s ie  n a  t a r g i ,  c z e k e j ą o  c o  będzie  na  d a l s z y c h  t a r g a c h ,  z w ł a s z c z a  
że“ n a d e s z ł y  d o s t a w y  ‘k o n t r a k t o w e  , k ló r e  s i ę  n a r a z  z w a l ą  do B e r l in a  i 
S z c z e c i n a  i m o ż e  w z a je m n ie  w p ł y n ą  i n a  tu t e j s z e  c e n y ,  obu­
dzą  t y l k o  n d z i e j e ,  i i  S a k s o n i a  c i ą g n i e  t e r a z  z tąd  d użo  th o ż u .  
Dziś  s p r z e d a .1 a n o  * o d ą  p s z e n n e  pn (iii —7 3 ,  ż ó ł t ą  til 7 1 ;  ż y t )  
5 8 - 6 .  V,. J ę c z m i e ń  4 0 - 4 8 ;  o w n s  27  — 3 1 % ;  g i o c h  .’, 8 - 6 3  r g r .

W  n a s i o n a c h  o le jn y c h  nic nic  e d e - z ł o .  K o n ic zy n y  dow iez iono  
n ieco  c ze rw  o t  ej z o k o l ic y  i To H a ń s k ie g o ,  ż ą d a n i a  b y ł y  di ś ć  ż y ­
w e  i d a w a n o  poń leda .e  g a tu n k i  l i i — I I ,  ś red n io  1 5 — 16'/ . , ,  s r e d n io -  
pie  ne  1 6 %  — 1 7 ' / , ,  a  p ię k n e  1 8 — 1 9 %  la l.  a  m .w c t  du 2 0  t a l  —  
B ia łe j  m a ł o  n a  ta i  g o  i d a w a n o  po 8  —  14  ta l .  S p i r y t u s  1 1 % ;  o l ®j 
r z e p a k o w y  9 %  ta l .  loco .

D la  p i o d u c e n t ó w  w e ł n y  c i e k a w y m  t ę d z i e  w y k a z  p o r ó w n a w c z y  
w e ł n y ,  w p r o w a d z o n e j  du A n g l i i  w  o s t a t n i c h  la t a c h  z  r ó ż n y c h  
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P o r t u g a l s k a  „  1 2 .5 2 7  7 3 6 1  4 , 4 2  • 2 , 9 2 2  3  0 0 4
A u s t r a l a k  „  14 4 . 3 2 0  1 3 8 . 6 7 9  1 2 5 . 7 3 2  1 1 0 ,9 4 1  9 4 . 2 9 2
J5 p r e y l .  D o b r ć j - N a d z i e i  1 9 , 6 6 8  19  8 7 9  2 0 . 3 4 5  1 3 , 4 0 9  1 3 , 5 6 6
R o s y j s k a  i P o l s k a  „  1 5 , 2 5 9  9 , 7 5 8  1 6 .6 8 1  7 . 4 0 2  7 . 0 5 5
R o z m a i t a  „ 8 3  2 2 5  6 9 , 7 4 9  7 1 . 6 5 7  8 9 . 4 8 2  8  4 5 2 9

t z e l i ,  C h a im  S .  H e b a ld ,  S .  B lu m c n s to c k ,  B. G r o s s ,  A.  M. B lu m e n -  
f e l d ,  KIu g  e t  K e l l e r ,  z K r a k o w a  —  s t a w i l i  s i ę  n a  dniu  2 6  lu e g o  r. 
b. o  g o d z i n i e  3  z  p o ł u d n i a ,  w s a ]| a u d y c n o y o u a l n e j  C. k. I r y  u -g o d z  .. . .
n a ł u  W y d z .  II . ,  c e l e m  p r z e d s t a w i e n i a  l i s t y  
k ó w ,  w e d ł u g  k t ó r e j  y .a n n a n o w a a ie  n a s t a p i .

K r a k ó w  dnia  2 1  s t y c z n i *  185*3 r.
( ( i i i — 2  .3) J- SOKALSKI.

t y m c z a s o w y c h  S y t i d y -

P r a w n ie  
z y i . u  puls  
to g o  i 
w ie  p r z y  u l i c y

z a j ę t a  k s i ę g a r n i a ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  r ó n y c h  d z i e ł  w j o ­
i n t /  w a ż n y c h  g u l ę z i n c l i  l i t e r a u i i y ,  l ę d z i e  dn ia  1 l u -  

d ń t a c h  n a s tę p n y  cli r. b. o g a d z i n i e  lO ej  / . rana
K l a r y a ń ^ k i ć j , w k a m i e n i c y  pod Nrcna 5>l7 s t o j ą c e j .

C h c e

K r a k o -
r y a n s k i ć j ,  w k a m ie n ic y  pod N rc m  «*\ 7  s t 

za  g o to w a  z a p ł a t ę  p rz e z  publiczny l i c y t ' c y ą  s p r z e d a n y .  —
Kupna m a j ą c y c h ,  w’ ^ u e j e c u  i na t e rm in  p o d p is an y  z a p r a s z a .

K rh k ó w  dn ia  6 go  lu tego  1854 roku .
£0156)  D z i a r k o w s k i ,  c. k.  k e m .  sąd .

I n s e r a t y .

D Y I t f i i i C Y A  ®
pierwszego C. li. uprzywilejow.
aa  i e T t l  l tcen/iiit irv ivrtltl

P O U M Z Z l ń Ł

p . i t o t l i e  C $ m p .
pod zaręczeniem.

u d a ł o  s i ę  n a r z e -  
p r z c z  11 i°o - le tn ią

R a z e m  w o r ó w  3 0 6 . 7 8 5  2 8 8 . 0 2 2  2 8 5 , 1 9 0  3 7 3  0 3 7  2 4 5 , 7 9 6

Sart jtaplsrśw pnfcSisaycł i pleuiędsy,
9go lutego.dn ia S l r t i A ,W l f i d u a .  K u rsa  te le g r a fic z n e  *

5 -p t 'o ó .  f f t t t e f c o f  h i  1 %  -SD-u ’ 1  Ii6 — - ń t t - ł i k  4 - t r o c .  i 6  , 8 — 
4  proo . n . - 6 0  f .  9 1 % . — 3  -j. e o  58% — 5 i-r t " /*•— *?ct«iłt 
z s w a j - a .  n ISO® r. c a  » 5 0 ,  S 8 0 .  —  A t f i < * U f r  1 2 4 . —  I - o a d j n  ! 2  
2 3  i s 1. —  - ; ż  1 4 7 .  —  A k t  j e  E s a k . f r , e  1 2 2 3  % A h o v e  k«łe>
f c l .  ą ó ł n .  E łe t .o e .  551 P o ż y c z k a  z  r. 1 8 6 1  i i i .  A .  9 1 V8. —  B . 1 0 2 .  
S ku rw  i t r .  s k l  e  <!. 10  lu t e g o .  B a n k n o t y  8 5 % .  —  P r o c k i  k u ­

r a n t  1 0 4 '/3. — i i n p e r y a ó y  r o s .  3 4  g t .  2 0  — H u b ie  s r e b r n e  1C(?.— 
D u k a t y  19  s ł p .  g r .  2 0 . —  L i s l y  z a s t a w n e  K r ó l .  P o l a .  b e z  k upon .  
1 0 0 * / , . - — . Lifttjr s a a fc  ę a i i o .  ż ą d u j ą  8 4 %  — d a j ą  84 .  —  C w a n e .
s t a r e  1 06  l/a n o w e 1 0 6 % .

i i i i r s  I w o w k k I r. d. 5  lu t e g o .  D a k a t  holen. 5  z ł r .  4 4  k r .  — D e -  
Kat c o a .  5  z ł r .  4 7  k r .  —  P ó ł i m p e r y a ł  r o s y j s k i e  10 e ł r . —
R,;.. —  i l u S e i  rouyJuKi 1 a l r .  5 0  ‘/., t r . —  T a l a r  p r u s k i  1 ■li'- 4 S

  P o tsk ; k n r lw t  i p ię o i i . i r o t .  I  * t r .  a a  %  Kr. — G .U o . lis ty

z a s t a w n e  z a  1 0 0  z ł r .  8 2  z ł r -  2 7  k r .
K a r a  w ie d e ń sk i z d « *  7 go  lu tego .  -  M e ta l ik i  94 / , .  — Nowa 

p e i y e a k a  8 4 % .  — A s e y e  r i a a k u  w ie ń e n s .  1241 .  — A k o j e  Kalet 
z ,  / ZŁ-,_ ■ 50V, - -  A £ i °  od tło ta  3 0 '/ 4 , od  s r e b r a  23.

K t T r s  w ł o c l o w 8 "^', d»S» 7  lu tege .  h a s k o o t y  a n a t r j r a e k i a  8 2 '% . —
"i j K t y  r,as t.  p o s n a ń .  1 0 3 ' / . .  novre 96.  — L i s t y  z a s t .  K ró l .  Polo.  

9 5 */ .— A k o t e  k o k i  ż u t a s a .  f e s a k .  -  g ó r n o - e u ia s .  8 2 ' / u  — P olsk i
k u r a n t  6 ' / , .

— i  m  i  i ; aH M H B B gM B H W M B i

N .  5 3 2 6 (604)C E S A R S K O  K RÓL. T R Y B U N A Ł  
M iasta  Krakatau i Jego Okręgu.

W m y ś l  ar t .  1 2  a s t .  l iyp-  * r o k u  1 8 4 4 ,  T r y b u n a ł  pn w y s ł u c h a ­
niu  w n i o s k u  P r o k u r a t o r a ,  w z y w a  w s z y s t k i c h ,  m o g ą c y c h  in ic ć  p r a ­
w a  do s p a d a l i  pa S l . r y a n u i e  D r o w n , a k o w e j  p o z o s t a ł e g o ,  a  m it tn o -  

1 e  o n i ó r z  r u c l m m o ś c i  z  p r a w  do w i e c z y s t e j  d z i e r ż a w y  n . ł t n a  
w ' Z a b i e r z o w i e  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę .  a b y  s i ę z  t a k o u e m i  w  z a k r e s i e  m i e ­
s i ę c y  t r z e c h  da T r y b u n a ł u  z g ł o s i l i ,  w p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  
s p a d e k  w  m o w i e  b ę d ą . y ,  z g ł a s z a j ą c e j  s i ę  R e g i n i e  C z u p r y n o w e j  
m a t c e  i R e g i n i e  C z u p r y n o w e j  s i o s t r z e  z m a r ł e j ,  p r z y z n a n y m  z u -  
s t a n i e .  —  K r a k ó w  dnia  2 !  s i e r p n i a  1 8 5 1 .
£3 ^ S ę d z i a  p r e z .  B r z e z i ń s k i .  —  S e k r .  B u r z y ń s k i .

N. 7195 ( 6 0 5 )

!k
w Wiedniu.

G d y  w e d ł u g  i s t n i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w ,  k a ż d e n  z  w ł a ś c i c i e l i  k a m ie n ic  
p o ż a r e m  z  d n ia  l 8 g o ‘ lipet‘ 185t> z n i s z c z o n y c h  —  ż y c z ą c y  s o b ie  
z  fu n d u s z u  pi z e z  R z ą d  na ten  c e | p r z e z n a c z o n e g o  z a c i ą g n ą ć  p o ­
ż y c z k ę ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  o d r e s t a u r o w a n ą  s w ą  r e a l n o ś ć  z a b e z ­
p i e c z a ć  od s z k o d y  o g n i o w e j  w  j e d n e m  z T o w a r z y s t w  A s e k u r a ­
c y j n y c h  w  C e s a r s t w  e  A u s t r y a e k i ć m  u p r z y w i l c . o w a n y c h .  p ł z e t o  p o d ­
p i s a n y  g ł ó w n y  a g e n t  p i e r w s z e g o  C e s .  Kr . n p r z y  w .  T o w a r z y s t w a  
A s e k u r a c y j n e g o  w  W i e d n i u ,  z a w i a d a m i a  n in ie j s z e in  i u t e r e s o w a n y c h ,  
i ż  p r z y j m u j e  w  z a b e z p i e c z e n i e  od s z k o d y  o g n i o w e j  w  m o w i e  b ę d ą c e  
r e a l n o ś c i ,  j e ż e l i  t a k o w e  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  o g n i o t r w a ł e  s ą  o d r e -  
s  a u r o w a n e  i b la c h ą  m e t a l o w ą  p o k r y t e ,  z a  p r a e m i ą  r o c z n ą :

, o %  p r o c e n t u  od w a r t o ś c i  d a c h ó w  m e t a l o w y c h  z  w i ą z a n i e m ,  
po % p r o c e n t u  od w a r t o ś c i  w e w n ę t r z n e g o  z a b u d o w a n i a ,  
po '/10 p ro ce n tu  od w a r t o ś c i  m u r ó w  z e w n ę t r z n y c h .
Kto c a  la t  p ice  od  r a z u  r e a l n o ś ć  s w ą  a s e k u r u j e ,  z a p ł a c i  | r a e -  

m ią  t y l k o  z a  l a t  c z t e r y ,  p ią t y  z a ś  r o k  a s e k u r a c j i  z o s t a j e  m u b e z ­

p ł a t n i e .  ■ i
W  p o w y ż s z y m  s t o s u n k u  u s t a n o w i o n ą  z o s t a ł a  j a k  n a j p o m i e r n ic j -  

s z a  o p ł a t a  od z a b e z p i e c z e n i a  w s z e l  ic h  i n n y c h  b u d y n k ó w  tak  m i a ­
s t o w y c h  j a k o  i w i e j s k i c h , g o n t e m  lub s ł o m ą  k r y t y c h ,  n iem n ie j  od 
i n w e n t a r z y  ż y w y c h  lub r z e c z o w y c h ,  od  z a p a s ó w  z b o ż a ,  s p r z ę t ó w  
d o m o w y c h  i w s z e l k i c h  i n n y c h  r u c h o m o ś c i .

P i e r w s z e  C .  U. n; r ż y  w .  T o w a r z y s t w o  A s e k u r a c y j n e  w  W ie d n iu  
t a k  z  l o j a l n o ś c i  j a k o  i z  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s w e j  n ie m a l  c a ł e m u  
ś  v ia tu  z a r .n e ,  i pod  w s z e l k i m  w z g l ę d e m  w  c a ł e j  m o n a r c h i i  A u -  
s t r y n c k i e j  do T o w a r z y s t w  p i e r w s z e g o  rz ęd u  p o l i c z o n e ,  d a ł o  w  n ie ­
s z c z ę s n y m  d la  K r a k o w a  1 8 5 0  ro k u  d o w ó d  s w e j  r z e t e l n o ś c i  i s z y b ­
k o ś c i  w  w y n a g r o d z e n i u  p o n i e s i o n y c h  p r z e z  p o ż a r  s z k ó d  n a d e r  z n a ­
c z n y c h ,  i o d p o w i e d z i a ł o  n a l e ż y c i e  p o ł  ż o n c iu u  w  n ie m  z a u f a n iu .  

D la  u ł a t w i e n i a  p r z y s t ą p i e n i a  do a s e k u r a c j i ,  w  d a ls / .e j  o d l e g ł o ś c i
od K r a k o w a  m ieszka j^oyn i ,  podji isany g łó w n y  u g e n t  T o w n r / J  BlWft, 
s a i n in n o w a ł  age n tam i  s » e n n  :

PP. K arola  H aem jel w B ia łe j.
„ A ntoniego K asp rzy k iew icza  w Bochni.
„ Ję d rz e ja  Z atw arn iC aiego  w B rzesku.
„ F r a n c i s z k a  S t a n i s z  w  M y ś l e n i c a c h .
„ F .  J ó z e f a  W ą t o r e k  w  W i e l i c z c e .
„ F e r d y n a n d a  S t a p f  w  P o d g ó r z u .

U p o w a ż m a j ą o  o n j e h  do p r z y j m o w a n i a  p o d a ń  a s e k u r a c y j n y c h ,  do 
u d z ie l a n i a  b e z p ł a t n i e  i n f u r iu a e y j  i d i u k ó w ,  z g o ł a  do z a s t ą p i e n i a  g o  
w e  w s z y s t k i c h  c z y n n o ś c i a c h  z a b e z p i e c z e ń  od o g n i a  d o t y c z ą c y c h .

C h c ą c y  w i ę c  z w s z e l k ą  p e w n o ś c i ą  l i c z y ć  n a  o d b .ór  w y n a g r o d z e ­
n ia  s z k o d y ,  j a k a  g 0 z  ‘w y p a d k u  o g n i a  n i e s z c z ę ś l i w y m  s p o s o b e m  
s p o t k a ć  m o ż e ,  z e c h c e  s i o  z g ł o s i ć  c e l e m  z a b e z p i e c z e n i a  s w e j  r u -  
o h o m e j  lub  n ie r u c h o m e j  p o s i a d ł o ś c i  do  z w y ż  w y m i e n i o n y c h  a g e n ­
t ó w ,  lub tu w  K r a k o w i e  do d om u  h a n d l o w e g o  pod f i r m ą :

A n t o n i  H o e l z c l ą
j i k o  g ł ó w n e g o  a g e n t a  p i e r w s z e g o  C e s .  K - \  u p r / y w .  T o w a r z y s t w a  

A e c k u r a o y j n f g 0 w ^  i eo n iu .

j t t l o c a r n i a , n o w y  w y n a l a z e k  w  s p o s o b ie  
' i e l s k i m ,  d r e w n i a n a ,  zi cm u.i p o -

CES. KROL. TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W z y w a  w s z y s t k i c h  do s p a d k u  po ś p .  A n t o n im  S z a s t r z e  p r a w o  
m ie ć  m o g ą c y c h ,  z  dóbr  W a d o w a  i z  d om u  pod L .  6 8 2  w  g m .  V . ,  
o r a z  z 'L  c z ę ś c i  e r p a c h t u  P i a s k i  w  W .  K s .  K r a k o w s k i e m  p o ł o ż o ­
n y c h  i z  '/e c z ę ś c i  sum tn  w  G a l i c y i ,  tj .  z ł p .  3 0 . 4 0 8  i 7 5 1  d u k a t ó w  
n a  d o b r a c h  Ż u r ó w ,  B i l c z u  i M o n a s t e r e k , h y p o t c c z n i e  z a b e z p i e c z o -  i 
ny e h —  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę ,  —  b y  z  t a k o w e m i  w  m y ś l  ar t .  1 2 g o  j 
u s t .  h yp .  z  ro k u  1 8 4 4  w  z a k r e s i e  m i e s i ę c y  t r z e c h  do T r y '  m i a ł u  j 
s i ę  z g ł o s i l i ;  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e ,  s p a d e k  r z e c z o n y  z g ł a -  I 
s z a j ą c y m  s i ę  P P .  A n n ie  S z a - t e r .  A n n i e  R ó ż y c k i e j  i J u l i i  Ż a k a -  j 
s z e w s k i e j  w c z ę ś c i a c  i w ł a ś c i w y c h  p r z y z n a n y m  b ęd z ie .

K r a k ó w  d. 10  p a ź d z i e r n i k a  t 8 & l  ro k u .  i
£ 3 )  P r e z e s  T r y b u n a ł u  M a j e r .  —  S e k r .  P .  B u r z y ń s k i .

n ! ~ 4 4 2  D . T .  C.  K. S Ę D Z I A  T R Y B U N A Ł U  
K o m m i s s a r z  upadłego handlu E. M. Reinholda.

n i n i e j s z ć m ,  " ś b d ^  art . 4 7 6  i n a s t ę p .  Kod. H a n d l . ,  a b y

j e d y ń c z a .  w  s i l e  p a ro k o n n a ,  k t o r ć j  r u c h ,  t r w u ł i ś ć  i d o b r o ć  c e l o w i  
s w e m u  o d p o w ia d a ,  z a p e w m a j a e  iż  s w y m  o b r o t e m  za  p o m o c ą  d w o j g a  
k o n i  i p ię c io r o  f ę h o d a ie l n i k ó w  ' 2 5 '  k ó p  z b o ż a  w  p o r z e  le tn ie j  ( m e -  
w y r a ż a  s i ę  g a t u n k u ,  w y j ą w s z y  ż y t a ) ,  d z i e n n ic  w y m ł a c a , co  k a ­
ż d e g o  w ł a ś c i c i e l a  z a d o w 0 | u j  ̂ p o w i n n o .

i t t f o o a r u i a  t a  p o m n o ż o u a  m ł y n k i e m  do p r z e w  e n u  p l e w ,  o s i l e  
c z t e r e c h  k o n i ,  p o j e d y n c z a ,  k t ó r a  d z i e n n ie  p o d c z a s  p o r y  le tn ie j  s w y m  
o b r o t e m  * 5 0  k "i’ z W 'U ( s n o p a  g o s p o d a r s k i e g o )  z z i a r n a  w y ł u -  
s z c z y .  A  g d y  w s z e l k i e  dotą d  m ł o c a r n i e  w y n a l e z i o n e ,  s ą  n a jprzód  
w  o b r o c i e  g o s p o d a r s k i m  ty lK„ z a w a d ą ,  »  p o w t ó r e .  j e ż e l i  g d z i e m e -  
g d z . e  s w ó j  d ź w i ę k  s ł y 8KC(; d , j a  i c u Z  b ez  żadnej w ł a ś c i c i e l a  ko­
r z y ś c i ,  p r z e t o  n u u e j s z ć m  S zan o w n a  P u b l i c z n o ś ć  u w i a d a m i a  s i ę ,  iż 
t a k o w y c h  w  T arnopolu pr z y  u ];c y  s t r z e l e c k i e j  N e r  6 8 7  z a  o b s t a -  
lu o k ir n i  u p o d p i s a n e g o  p0 c’e n j0 u m i a r k o w a n e j  d i s t a ć  m o ż n a .  
( 6 3 6 - 3 )  łtominik Siniakiewicz, m echanik .

’fyrób świec kościelnych woskowych
J f r y d c r y k a  S e l i l l l M I t l l  s y n ó w  w e  L w o w ie

p o l e c a  s w ó j  * a k ł a d  ś w i e c  w o s k o w y c h  k o ś c i e l n y c h  j a k o t e ś  i w s z e l ­
k ic h  i n n y c h  w  n a j!ep 8ł5ym g a t u n l'u z a  p o m i e r n ę  c e n ę ,  k t ó r e n  to  
zak-Tad | r e s z t k i  ś w i e c  lub  Kłł , i r , c n t i ca-ie z a m i e n ia
c b o w i e z u j c  ________    ( C 3 4 - 1 - 3 )

Pod w z g l c d r i n  nftfc/.ćj p o m a d y > 
mu Hot he przed  t r z e m a  la t*  mi  

u e i l o o ś e  w y u a l e ś ć  p o m a d ę ,  k t ó r a  n i c t y U o  w y u h ó d  w ł o s o w  w s t r z y ­
m u j e ,  a i e  n a w e t  d ^ ie d z ie z n e  s ł a b o ś c i  . fk óry  p o k o n y w a ,  U k  d a l e ­
c e ,  V° 2 0  — 3 0 to - łe tnić iu  w y l e s i e n i u  w ł o s ó w  te  s ł » b -  ś ó  l e c z y  
i w  Oeiu m i e s i ą c a c h  n n a jp ó ź n ie j  w  j e d u y m  r o k u !  - n a j p i ę k n i e j s z y  
i n a j m o c n i e j s z y  włos* w y p r o w a d z a .  P o p r z e d n i o  z a w s z e  m n i e m a n o ,  
ż e  p r z y  f y - i c n i u  g ł o w y  c e b u lk a  w ło ^ u  o b u m i e r a ,  ż e  n ig d y  w  ec e j  
n o w e g o  w4o.su  n u p o w r ó t  w y d a ć  n ie  m o ż e ;  l e c z  p t d ł o  s i ę  p r / e i i e ż  
n a  to p r z e k o n a n i e , ż c  k a ż d e n  m ą, je  e j - g i ł ę ź - y  k o r z e ń  m a .  
k tó ry  w p r o s t  c z a s z k i  s i e  d o t y k a ;  g d y  w  eo  k to  do t a k i c h  d z i e ­
d z i c z n y c h  s ł a b o ś c i  J e s t  s k ł o n n y m ,  to  w y s y c h a j ą  s o k i  w  s ą s i e ­
d n ich  o t w o r a c h , k t ó r e  z e  k r w i  p r z y b y w a j ą ,  a  k o r z e ń  t y l k o  t i u -  

t o ś c i a  s k ó r y  ż y w i ć  s i e  j e s z c z e  m o ż e ,  k ló r a t o  j e d n a k  do w y d a ­
n ia  w ł o s a  d o s t a t e c z n a  b y ć  * n ie r no ż e .  Z  u t w o r u  n a s / ć j  p o n - a -  
d y m o ż n a  b y ć  p e w n y m  n i e z a w o d n r g o  z w i l ż e n i a  o b e s c h ł y  e h  s o ­
k ó w .  i żo  z n ó w  n o w e  p o ż y w i e n i e  do k o r z o n k a  s p ł y n i e ,  a n s w e l  
u t y c h ,  k t ń i z y  z a s t a r z a ł * }  cli r o b ę  w ł o s ó w  c i e r p i ą ,  u ż y c i e  p o m a d y  
w p o w y ż s z y  to c z a s i e  3 —4 r a z y ,  i i d n s w i a  dno w ł o s ó w  t a k .  i ż  n o ­
w e  d z i a ł a n i e  s k ó r y  n a s i ę ,  uje . Z  t e g o  w i e c  p o w o d u  w y n a l a z c a  ł a ­
t w o  c/ .a «  w y r o ś n  c c i a  w f o s u  w y r a c h o w a ć  m o ż e .  J e s t e ś m y  z a t e m  
t a k  g r u n t o w n i e  o s k u t k u  jój  p r z e k o n a n i ,  iż  s i e  k a ż d e m u  od  n a s  
k u p u j ą c e m u  o b o w i c ż u j e m y  z a p ł a c o n ą  i l o ś ć  n a p o w r ó t  z w r ó c i ć ,  j e ­
ś l ib y  w  c i i igu  j e d n e g o  i o k u  w ł o s y  n ie  w y r o s ł y ,  j a k  n iem n ie j  w y ź -  
sziy k w o t ę  po d o z n a n y m  s k u t k u  s o b i e  z a m a w i a m y .  — S ł o i k i  n i e -  
w y n o s s j j o c  s t ó s o w n e j  i l o ś c i  s ą  b ez  z a r ę c z e n i a .

B u n d i n e x - P o n i a d c
przeciw łupieżowi.

P o  w i e l o k r o t n y c h  d o c h o d z e n i a c h ,  u d a ł o  n am  s i ę  t a k ż e  w y n a l e ś ć  
p o w y ż s z a  p o m a d ę ,  k t ó r a  p r z y  c o d z i c o n e m  j e d n o r a z o w  ćin u ż y w a n i e ,  
s k ó r ę  g ł o w y  w  c z t e r n a s t u  d n ia c h  od n i e z n o ś n y c h  ł u p i e ż ó w  z u p e ł n i e  
w o ln ^  r o b i ,  a  z a r a z e m  duo  w ł o s ó w  o ż y w i a  i w z m a c n i a .  Z a k ł t d  
w y r o b u  t e j ż e ,  z a  s k u t e k  r ę c z y ,  i w  r a z  e  n i e o t r z y m a n i a  s k u t k u ,  
z a p ł a t ę  n a p o w r ó t  w r a c a .

Woda Lilionese de Cologne
pod zaręczeniem.

P r z e c i w  ę i c g n n i . o s u t o o ,  l i s z a j o m .  t r ę J o w a r i n h n ł  . '•aino.sf i ii ,»,a.  
ż ó ł t e j  c e r z e ,  p la m o m  po o s p ie .  P o l e c a m y  j a k o  p e w n y  ś r o d e k  n a “ »ą  
od ro k u  p r z y j ę t a  L i l i o n e s e n  w o d ę .  od* w ie l n  u z e d o w  . l e k a r n k ie h  
b a d a n a  i J a k o  s z e z e g ó l n i ć j  do z c w n f l r z n c g o j i ż y t k u  z a l e c o n ą .  S k u ­
te k  n a s i ę p u j e  w  d n i a c h  U l u ,  w  p r z e c i w n y m  z a ś  r a z i e  p i e n i ą d z e  
n a p o w r ó t  z w r ó c o n o  z o s t a n ą ;  ( n i n i e j s z e  f l a s z k i .  L ló r c b y  do k a ż d ć j  
s ł a b o ś c i  n ie  w y s t a r c z a ł y ,  z a r ę c z e n i u  n i c p o d p a d a j } . )

P o w y ż s z y c h  p o m a d  i wody* L i l i o n c s o  de C o l o g n e  n a b y ć  m o ż n a  
w  S k ł a d z i e  K o m i s s o w y m  u

A .  C i t t u t p l o w i c z a
(6  6 2 - 1 - 3 )  n a  S tr a d o m iu  p o d  l i c z b ą  5 i 6.

^ 6 6 5 ) Radzca lekarski

D r .  k S c h m a l / i  D r e z n a
w  p rzp jeźd / . i e  do L w o w a  i J a g s  z a b a w i  w  K r a k c w i e  od  1 4 g o  t. 

p r z e z  k i lk a  dni.  i w  H o te lu  P o l e r a  od 1 Ot ej do  2 e j  c h o r y m

n a  § h i e l i  i  i s a o ! H k
c i e r p  i jo ym .  r a d ę  u d z ie l a ć  będ a ic .

( i )

( 6 3 1 ) Die (2)

f S a m e n p i i o f a n a
d e s  U n l c r z e i r h n c t c n  cm p f le h l t  s ' c l l  in G e m f i s c - . G a i t c n - ,  F c l d -  
V V a ld- .  L u s t s t r i i u c h e r -  und Blu n o n s a n ie n ,  in den n e u c s i e n  e n g l i s c h e n  
f r a n z u S 'S c h e i i  und d e u t s c h e n  P r a i h t - G e o r g i n e n ,  W a r m -  uod K a l t -  
h a u s -  nnd e i u e m  s c l i o n e n  S o r i i m c n t  S c h l i n g - P f i a n z e n .  c u c h  I . a n d -  
und T o p f r o s e n ,  K a r to f fe ln .  W e i n c n  und n n d er en  P f la n z e n .  w i- lche in 
d e r  H a n d c lo g a r t n e r o i  v n r k o m m e n .  i l e s o n d e r s  em p f ie h l t  s i e  K u i k c r -  
f a b r ik e n  b e s t e n , s e l b s t  g e b a u e t o n  k l e i n l a u b i g c , w e i s s e n  Z u c k e r r u r . -  
k e l r i i b e n - , g i  o s s e  g u t  g e b a u t c  R u b c n s a r lc n  uod  C i c h o r i e n f a b r i k e n  : 
b e s t e ,  k u r c e ,  d ie k e  und l a n g e ,  g l a t t e  C i e h c r i e n s a m e n , o c o n o m i s c h e  
e r t r a g r i e i c h e  F u l t e r - S u r r o g o t e . a i s

T u r n  ps  o d e r  R u n k e lr u b e n  g r o s z e  . t a n g o ,  r n lh e  1 0 0  f f  6  g )(.. 
n n n n k 'D ie  1 0 0  u, 8  9 t(,.
„ „ ru ndo, g e l b e .  e n g l i s c h e  1 0 0  (J' 7
„ „ „  r o t h e ,  „  1 0 0  U  7

M o h rr ub cu  g r o s i e ,  w c i s s c  1 f[  s c h w e r c  g- iinVopfige 1 0 0  i£  12 $ f .
ro t h e  R  e s c o  „ „ 1 0 0  g  14 g fo

„ A l t r i n g s a m  „ 1 0 0  U  10 fflg.
u n t e r  V e iz s i c h e r u n g  prom j te r ,  r e e l l s t e r  B e d ie n u n g  /.u genc-igten  A u f -  
t r a g e n ,  m it  d em  e r g e b e u s t e n  B e m c i k c n .  d a e s  d ie  r e i c h h a l t ig o n  C a -  
t a l n g c  s o w o h l  v o n  W o h l l o b l  r h e r  R edaction^ a ! s  a u ch  von  U n t e r -  
z e i c h n e t e m  a u f  f c a n k ir t e  B i r f t w d c r n n g  g ra tia  v e r a b r e i c h t  w e r d e n .  
und la d e t  a l l c  n o ch  u n b e k a n n t c a  S a m e n b a n d . u n g e n  und ( i a r t e n v e r -  
e i n e  zu  n u t z r e i c h e r  O e s c h a f t s v e r b i . - d u n g  l i e u n d : i c h a t  e in .  C u l t u r -  
Anw ’c i s u n g e n  w e r d e n  g e r n  e r th c i l t .

Q u e d l i n b u r g .  in d e r  P r o v i n z  S a e h s e n ,  
im D e c e m b e r  1851 und J a r o o r  T » 5 4 .

! ii *1  i i B  G r f t S W O l i ę  K u n s t -  und H a n d e lb g a r t n e r .

W z y W a  !«.■■■ — i. . | |  — • — • — 9«V|>a n u l i .  im u u i . ,
w i e r z y c i e l e  u p a d ł e g o  R e in h o ld a ,  j a k o t o : W e n t z e l  U l -
m a n n  z L c n g c . a u  -  L e o p o ' d  D o r f l e . tn e r .  F .  S c h m i t t ,  H. K w i t z c h .  
A b r a h a m  Z i l i f r , F r a n c .  N e u m a n .  J .  B o s c h a n ,  A . M u u t z b e r g s .  J .

L .  O p p e r .  S -  S - .  P u t z k e r ,  S i g .  P o l a o k , G. N

S P O S m f f l E Ż g K l i L  M F S  I * J O U « I i O G I € S : S E .

M . S c h m i t t s  E r b e n ,
P i s z e r  e t  G rani i* tet ter ,  ̂ 0
!. S la iJ .I  n  t . r  . »  7 S

S .  S .  P u t z k e r

H e n d e l ,  B l a s c h k e  e t  C o m p . ,  A .  B ®t t e ” 'e "" . .  -  -
\ j ,  E b a t e i n ,  C.  P a t t e r m a o n  e t  CompM • i ^  ® ’ C - W o l f r a m ,  
A  S .  E s s e l b a c h ,  z  W i e d n i a  -  J- > _ n F r i e d m a n n ,  G u -
s t a w  F e t t e r ,  S .  S .  H a n n ,  E d w a r d  S c h r e i n e r  
s a l e m ,  M. B o n d y  S o l m .  z 
L a n g r o o k ,  H i r s c h  B a u m i n g e r

 _____  z  B e m a  —  u .  J e r u -
p r a g i  — A b r a h a m  E h r e n p r e i s .  Gedalia 

s e r ,  M<. i e r  P a m m ,  J . M. Birnb.tum et  
D r e s d n e r .  S .  R o s e n b l u m .  S e h e i n d l a  R e i n e r ,  J .  h e l d b l u m . N a c h c m  
K r a g e n .  F e i g l i  P i t z e l i ,  N a t h a n  S c h u l k i n d ,  J .  W a l d m a n n ,  F .  J ,  p j .

, j f lT A T IB A a o aj ,
' w  m ie rs ®  pa,-  
ryskis iS  « ę r o -  

w w d s o n y  do
0  ’ R e a t u n w a .

a Toi>. c t s p e ó
p a ^ ż s o ś d  

p a r y  w odn fj j  

p o w i e t r a u  

oayii e.
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p o g o d a  z ch m u r .
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p o g o d a  z c h m u r .  ^ "•Si’ll małaplM—m
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